ERA FOTOREPORTERA

„Gdybym to wszystko mógł opowiedzieć słowami,

 na pewno nie nosiłbym ciężkiego aparatu

 fotograficznego” - Levis Hine, początek XX wieku

Obraz wypiera słowo. A może po prostu zaczęło brakować słów, by opisać to, co się wokół nas dzieje? Jedno jest pewne - trudno dziś wyobrazić sobie by przekazywana informacja nie miała postaci obrazu. Wystarczy przeprowadzić prosty test - jak reagujemy słysząc słowa: eksplozja, Brad Pitt, samochód, bieda, wojna? Czyż nie stają nam przed oczami stosowne obrazki „dobrze zrobionego” aktora lub bezdomnych żebrzących na ulicach? Myślimy obrazami i nie ma w tym nic złego. Często bowiem obraz jest o wiele bardziej wymowny niż słowo. Słowo pewne rzeczy potrafi zagłuszyć a przez to uczynić przekazywaną informację mniej czytelną a cisza wokół obrazu pozwala odczuć na przykład jego bolesność. Trudno dziś sobie wyobrazić codzienną prasę, magazyny i czasopisma pozbawione fotografii. Dowodem na to, że jesteśmy cywilizacją obrazkową niech będzie rola fotoreportażu i jego miejsce pośród form komunikacji.

Skąd się wzięła taka forma przekazu? Ponoć naukowcy doszukują się już 
w malowidłach naskalnych pewnych ciągów opisujących wydarzenia, w jakich uczestniczyli nasi przodkowie (na przykład polowania). Również w rzeźbie i malarstwie w pewnych okresach historycznych powstawały cykle przedstawiające różne wydarzenia. Ale zdjęcia zaczęto łączyć w sekwencje długo po tym, jak pojawiła się fotografia. Jednym z pierwszych twórców fotoreportażu Gespard Felix Tournachon znany lepiej jako Nadar. Jego wkład 
do rozwoju fotografii jest ogromny i można by temu poświęcić osobny artykuł; tu jednak chodzi o wykonanie pierwszego fotoreportażu. Było to w roku 1886. Nadar, który już w tym czasie mniej zajmował się fotografią a więcej pisarstwem (zakład przekazał synowi) wraz 
ze swym synem udał się do domu słynnego chemika, wynalazcy margaryny - Michela Chevreul`a i wykonał cykl 21 zdjęć podczas wywiadu z okazji setnych urodzin francuskiego naukowca. Wywiad „Sztuka osiągnięcia 100 lat życia” został opublikowany w Le Journal Illustr(. Na czterech stronach pojawiły się zdjęcia chemika a pod każdym z nich opublikowano fragmenty jego wypowiedzi.

Fotoreportaże powstawały w różny sposób. Jedne, przygotowywane świadomie, tworzone były w krótkim czasie, niekiedy nawet w ciągu jednego dnia. Inne były wynikiem wieloletniego fotografowania tego samego tematu i wcale nie wykonywano ich z myślą 
o jakichś cyklach. Z czasem zaczęto traktować fotografię jako drogę przekazywania informacji (John Thomson w 1873 roku, po wieloletnim pobycie w Chinach wydał czterotomowy album „Obraz Chin i jego ludu”) i sposób ukazywania nieprawidłowości w funkcjonowaniu społecznym (Levis Hine w 1908 roku rozpoczął pracę nad fotoreportażem o warunkach pracy dzieci w przemyśle. Efektem jego kilkunastoletniej trudnej pracy, wdzierania się do fabryk 
i kopalń oraz używania podstępów było wiele tysięcy zdjęć, z których powstał znakomity reportaż publicystyczny, który przyczynił się do wprowadzenia zakazu pracy dzieci 
w przemyśle ).

Jednak najsłynniejszym fotografem tamtego okresu nazywanym dziś przodkiem wszystkich fotoreporterów był Eug(ne Atget. Fotografią zajął się dość późno, bo w wieku 48 lat. Wtedy to przeniósł się do Paryża, gdzie co rano rozpoczynał swą wędrówkę ulicami miasta obarczony ciężkim sprzętem. Fotografował miasto takim, jakie było - uliczki, parki, budynki, rudery i ludzie. Często prosił przechodniów, by mu pozowali. Później sprzedawał te zdjęcia malarzom ( którzy w tych czasach zaczęli doceniać znaczenie fotografii dla precyzji ich pracy 
i traktowali zdjęcia jako „utrwalacz pamięci”.) Pozostawił po sobie wspaniały fotoreportaż pełen nastrojowych zamglonych zdjęć naśladujących malarstwo.

W końcu lat trzydziestych pojawił się „masowy” fotoreportaż zamieszczany w gazetach - zapoczątkował go cykl zdjęć Margaret Bourke - White, który ukazał się w magazynie Life 
w 1936 roku. Jej zadaniem było sfotografowanie budowy tamy na rzece Columbia. Krążąc 
za dnia po terenie budowy a wieczorami pośród robotniczych baraków stworzyła „wnikliwy dokument życia ludzkiego”, jak jej reportaż określiła w przedmowie redakcja magazynu. Odtąd fotoreportaż zaczął się rozwijać błyskawicznie. Na pytanie o jego popularność, Kosidowski w swej książce Zawód: fotoreporterzy mówi: „Niektórzy przypisują to nagłemu głodowi wizualnej informacji, potrzebą uczestniczenia w gorących, historycznych chwilach. Dotąd pisma zamieszczały  zbiory luźnych zdjęć informacyjnych, teraz serie zdjęć opowiadały o ludzkich losach, starając się nie tylko pokazać wiele, ale zastanowić się, jak dotrzeć do głębi spraw. Nie wystarczała już sucha informacja”.

Kolejnym fotografem, którego nazwiska nie sposób pominąć był W. Eugene Smith, jeden z najlepszych fotoreporterów świata, niezwykle interesujący człowiek. Związany 
z wieloma magazynami, czasopismami ostatecznie przeniósł się do agencji „Magnum” skupiającej najlepszych fotoreporterów świata. Znany ze zdjęć wojennych jednak to nie one przyniosły mu największą sławę; uczyniły to jego genialne eseje fotograficzne będące wizualizacją myśli.

Z czasem fotoreportaż zaczął zmieniać formę; wiązało się to przede wszystkim 
z czynnikami ekonomicznymi i technicznymi. Dziś rzadko spotyka się cykle zdjęć, które powstawały latami, w setkach a nawet tysiącach. Wyjątkiem jest chyba National Geographic, chociaż on również musi się liczyć z ogromnymi kosztami takiego przedsięwzięcia. Polski fotoreportaż okres swej świetności przeżywał w latach siedemdziesiątych. Niektórzy może jeszcze pamiętają „czyste”, „bezsłowne” fotoreportaże zamieszczane w Świecie, Razem, 
Na przełaj czy w Sportowcu. Dziś jako fotoreportaż traktuje się kilka zdjęć opatrzonych najczęściej jakimś komentarzem. Kent Kobersteen, dyrektor działu fotografii National Geographic uważa, że każda fotografia wymaga uzupełniających informacji, których sama 
w sobie nie zawiera. Nie powinno się publikować zdjęć bez objaśnień. Jednak jury corocznej edycji konkursu „World Press Photo” dokonując wstępnej selekcji ma do dyspozycji tylko zdjęcia bez informacji o twórcy, czy okolicznościach powstania fotografii. Być może świetne zdjęcie potrafi obronić się samo?

Świat kręci się szybciej, informacje docierają do nas w zawrotnym tempie, często 
o losach ludzi decydują ułamki sekund. Dzięki możliwościom technicznym stało się możliwe łatwiejsze chwytanie tych momentów. Jednak szybkości i spostrzegawczości fotografa nie zastąpi nawet najdoskonalszy sprzęt fotograficzny. Często nie można uchwycić tego jednego magicznego momentu, gdyż umyka zbyt szybko, często na taki moment czeka się latami. 
I niejednokrotnie, kiedy już nadchodzi, nie wykonuje się zdjęcia. „Nie mogłem...” - to słowa, które każdy fotograf choć raz wypowiedział w swoim życiu. Ewolucja fotoreportażu dokonywała się bowiem na wielu płaszczyznach - technicznej, tematycznej, czasowej, przestrzennej. Z miejsc publicznych zaczęła coraz bardziej wchodzić w prywatność. Fotografia zaczęła zaglądać przez dziurkę od klucza, Susan Sontag określa współczesne fotografowanie dokonywaniem gwałtu. Ataki na fotoreporterów osiągnęły swój szczyt po śmierci księżniczki Diany, wtedy też zaczęto głośno mówić o „syndromie paparazzi”. Praca fotoreportera nie jest łatwa. I nie chodzi tu tylko o ekstremalne warunki, w jakich niejednokrotnie, z narażeniem życia przychodzi mu pracować. Coraz częściej musi rozwiązywać etyczne problemy związane ze swoją pracą. Czy sfotografować ofiarę wypadku, czy najpierw udzielić jej pomocy? 
Do jakich granic można się posunąć pokazując zbrodnie, śmierć, okrucieństwo? Czy wolno 
w ten sposób wykorzystywać ludzką tragedię? To tylko niektóre z pytań, na które fotoreporter musi znaleźć odpowiedź. We własnym sumieniu. A z drugiej strony my możemy zadać sobie pytanie, czy fotograf bez oporu przedstawiający najbardziej przerażające tragedie jest nadal dobrym fotografem.

I na zakończenie jeszcze jedna uwaga. Dokąd zmierza fotoreportaż? Fotografia jest wszędzie tam, gdzie coś się dzieje. A że dzieje się dużo powstają tysiące zdjęć. Przeglądając prasę widzimy na ogół reportaże z miejsc dotkniętych: klęską żywiołową, wojną, biedą, bezrobociem, epidemią lub patologią. Fotoreportaże z miejsc odległych, egzotycznych, 
z miejsc gdzie dzieje się coś pozytywnego najzwyczajniej toną w zalewie obrazów nieszczęść, które aż krzyczą od ogromu zawartej w nich tragedii. Ktoś powiedział „Każdy fotoreportaż mówi nam o świecie, ale tylko te najlepsze zmuszają nas do myślenia w nowy sposób”. Praca Levisa Hine`a to udowodniła - wprowadzono zakaz pracy dzieci w przemyśle. Współczesne reportaże nie mają tylko funkcji informacyjnej. Swym tragizmem chcą wymusić konkretne działania. Tylko wtedy w magazynach zagoszczą kolorowe fotoreportaże z rajskich zakątków świata, bo choć trudno w to uwierzyć, takie jeszcze istnieją.
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